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Uljirnmk t> omowy.
P różno  się na polu  icadaisz, 
Jeśli domu nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .
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ROK 1840. trnia 5. Sierpnia.

D Z I E N N I K  D O M O W E , poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi ra z na tydzień, 
w objętości jed n eg o  arkusza , do którego przydaną, j e s t  rycina mód p a ry zk ic h ,  w raz z  opisem. P ize d p  ata wynosi 
na p ó ł roku  talarów 4 , na ćw ierć ro ku  talarów 2 , i  p rzy jm u je  się po  w szystkich  królew skich  urzędach pocztowych, 
tudziez księgarniach krajow ych i  zagranicznych.

ROZWIEDZIONA.
P o w i e ś ć .

I .

Dzień pogodny m arcow y w yw abił w  stolicy 
tłum y osób na przechadzkę. Zima chyliła się ku  
schyłkow i, suche zimno przejm ow ało każdego; po 
czystem niebie migały słabe promienie słońca, w  u- 
uosząeych się puchach śnieżnych, a podm uchy wie­
trzyka przerzucały  lekkie chm ury po nad wieżami 
miasta. Odwilż dni ostatnich uw olniła ziemię z śnie­
gu i lodu, ale szczątki ich chrupały jeszcze pod  sto­
pami. Gałęzie drzew  w  alcach gołe i suche, nad 
niemi jednak unosiła się owa w oń  balsamiczna, 
w  której oko nasze w ięcej duchow e niż cielesne, 
chce dopatrzyć już rozwijającego się liścia i barw  
kwiecia. I w  postaci i w  ruchach przechodniów  
dojrzeć tego przejścia skrzepłej zimy do zaczątka 
w iosny. W szy scy  praw ie mieli na sobie ciężkie 
zimowe u b io ry , D am y jednak zamiast otulać się 
w  salopy i krespinki, to  je  na wolę w iatru puszcza­
ły ; boa już nieotaczał szyi, lecz owieszony od nie­
chcenia odsłaniał jej białość śnieżną, którą w pływ  
pow ietrza chłodnego z lekka zaczerwieniał. Ciężkie 
zarękaw ki zniknęły, niejedna przecie rączka biała 
stuliła się na chwilę pod  ciepłą osłonę, niejedna 
twarz młodej piękności zadrzała z dreszczu zimne­
go, ale w  mgnieniu oka śmiech, rozmowa, obejrze­
nie się zatarły  ślady tego w pływ u. Pom iędzy prze- 
chodzącemi szczególniej odznaczała się jedna para 
i w ytwornością ub ioru  i zewnętrzną postacią. P ro ­
w adziła się pod ręce, a ile dostrzedz, więcej ją zaj­
m ow ała rozm owa z w nętrza snow ana, aniżeli ocie­

ra jący  się o nią świat. R y sy  D am y okazyw ały 
wiele życia duchow ego, energii myśli i namysłu, 
k tó rym  panow ała naw et nad swym uśmiechem i w e­
sołością. N iebyła to  róża pierwszej młodości, wziął­
b yś ją raczej za starszą od m ężczyzny, na którego 
ramieniu się w spierała. C zarna, złotem i przerabia­
na prążkami krespina, otaczała jej wzniosłą i w iotką 
kibić. N a palcu, pod  przezroczystą jedw abną rę ­
kawiczką lśniły się dwie złote obrączki. Je j tow a­
rzysz cale jej nieustępowrał w  ubiorze. W  każdem 
poruszeniu , w  prow adzeniu D am y, naw et po ukła­
daniu skrzetnem paletotu, skoro  w  nacisku o niego 
się o ta rto , po tw arzy  i ogniu przyćm ionym - w  oku 
poznałeś w nim człowieka salonu. Unikał spojrzeń 
osób przechodzących, ani b y ł ciekaw ym , czyli mu 
szczęścia drudzy zazdroszczą, jak to  inni zw ykli 
czynić, kiedy obok  siebie prow adzą piękność ró ­
wnie ujm ującą; owszem patrzał przed siebie z pe­
wną obawą i osłupiałością, pom rok , k tó ry  osiadł 
na rysach jego tw arzy, zdradzał coś takiego, iż mi­
m owolnie byś go posądził o n iedbałość, oziębłość 
i że w idok ocierającego się o niego tłum u ty lko  mu 
przykre nastręczał myśli. O bo je  kłaniali się często 
przechodzącym  i wzajem odbierali od nich pow ita­
nia. Ze wszystkich stron patrzano na nich z wielką 
ciekawością, w ielu nawet postaw ało za niemi, szep­
cąc drugim do ucha. M iędzy innemi przechodziła 
obok nich młoda Dama, prow adzona pod  rękę przez 
starszego od niej mężczyznę. Tow arzyszyło im kil­
ku oficerów. M łodszy mężczyzna pow itał ją ; to ­
w arzyszka zaś uczuła drgnienie mimowolne jego ra­
mienia. Doszli nareszcie do skrętu alei, w  któren  
Dama przez zręczny ruch i swego tow arzysza w pro­
wadziła , i rzekła do n ieg o :
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/W ła d y s ła w ie , cz y  znasz pan ienkę, k tó ra  o b o k  
nas p rzechodziła?  K to  to  je s t?  Z d aje  się b y ć  p ię ­
kną i m ło d ą , łubom  n ied o jrza ła  zupełn ie je j tw arzy  
p o d  zasłoną na p ó ł ow ieszoną. C zem uźeś mi n igdy  
o  niej n iew spom nia ł?«

O rz e c z o n y  o d p o w ie d z ia ł:
»C zy liż  m ogę ja  ci k o ch a n a  A ntosiu  w szystk ie  

w y liczyć  k o b ie ty ,  k tó re  w  życiu  m ojem  poznałem ? 
W ie s z , że byw ałem  w  licznych  to w arzy stw ach . T am  
się p o zn a je  w iele o s ó b , k tó ry c h  i p rzez  ro k  n iezo-
b aczy sz  pow tórn ie .«

»Ale je j nazw isko  mi p o w ie d z ,« rz e k ła  A n-

»Jestto  pan n a  M ie lin sk a ,« odpow iedzia ł W ł a ­
d y s ła w —  » có rk a  w łaścic iela  w si Z em b o w a;«  i po j- 
rz a ł po  A n ton in ie , chcąc się zap ew n ić , jak ie  to  n a ­
zw isko  n a  n ie j u cz y n i w rażenie.

„T oź to  ta  M ielinska! O  ta k , ona je st p iękna; 
n a  w si p o w ie trze  b a rd z o  je j służy , m a śliczną cerę, 
je s t bóstw em  m łodzieży . W s z y s c y  ją  uw ielbiają. 
JSiejestżeto ta  sama, k tó ra  dla ciebie ty le  o k az y w a ła  
w zg lęd ó w ? M ów iono n aw e t, jeżeli się n iem y lę , źe
m ieliście się p o b ra ć !«

T e  w ym aw ia jąc  z szybkością  slowra i z pew ną 
go ry czą , silniej p rzy c isn ę ła  do  siebie ram ię W  ład y - 
s ła w a , k tó r y  po  chw ili z w ym uszonym  żartem  ła ­
godn ie  p rzem ów ił:

„Tak, w  rze czy  sam ej, znalem  bliżej pannę M ie- 
linską, ale to  w szy stk o  zanim  ciebie poznałem . D a ­
ję  ci na to  s ło w o  h o n o ru . Ś liczn ie ta ń cz y , m ó w ił 
ja k  m a ły  p ro fe sso r, a p rzez  sw e u jm ujące za lo ty  
m oże do szaleństw a zakochanego przyw ieśdź. L u ­
dzie za raz  człow ieka żenią, b y le  z panną dw a raz y  
m azu rk a  p rze tań czy ł i raz  do s to łu  p o p row adził. 
S p rz y ja ła  mi ona d o sy ć , —  w iele raz y  do m iasta 
p rz y b y ła ,  trzym ałem  w  tea trze  je j szal, a w  k o ń cu  
sz tu k i podaw ałem  go, na je d n y m  b a lu  w y b ra ła  m nie 
trz y  ra z y  do figu ry , i na tern się skończy ło , na h o ­
n o r!  P óźn ie j z to b ą  się poznałem . A ni w iem  od ­
tą d ,  czy p ró cz  ciebie są jak ie  k o b ie ty  na św iecie ; 
nigdzie n iew ychodzę , a jeżeli k tó rą  z daw nych  zna­
jom ych  po w itam , to  mi tw a  zazd rość  tysiąc  p y ta ń  
zadaje. P rz y zn a j się je n o ,  ty ś  je s t za zd ro sn a , n ie­
p raw d aż , b a rd zo  zazdrosna? P o  tem  pozna ję  tw o ją  
m iłość, ale strzedz  się nam  trze b a  ludzi, c o b y  mogli 
się z tego naśm iew ać. C óż pow iedzą nasi znajom i, 
żeśm y się do  tego gaiku  sch ro n ili, zam iast dalej 
p rzechodzić  się p o  alei! Siw icki i M rozew icz szli 
za nam i, dobrzem  to  w idział. P ew n o  coś p o strze ­
gli i n iezaw odnie  b ęd ą  b a jk i rozsiew ać po  w szy ­
stk ich  to w arzy stw ach . W ró ć m y  się , jeszcze dość 
m am y czasu do p o w ro tu . C a ły  św iat te iaz  dopiero

się ru sz y ł n a  sp acery . C óż  m am y ro b ić  tak  ry ch ło  
w  dom u?«

A nton ina b ez  odpow iedz i zw róciła  się w  głó­
w ną ałeę. T u  zbliży li się dw aj m łodzi lu d z ie , k tó ­
ry c h  nazw iska W ład y sław ' w ym ienił. Siw icki z rę ­
cznym  zw ro tem  staną ł o b o k  A n ton iny  i  r z e k ł : »P ia- 
w dziw ie duch  op iek u ń czy  p ań s tw o  tu  zw rócił. Zda- 
wralo nam  się , żeście nagle zg inęli, chociaż tu  tak  
p iękne i liczne to w arz y stw o  się zeb ra ło . Ś liczny 
dziś d z ień , coko lw iek  c h ło d n y , coko lw iek  m roźny ; 
w o ln o  mi się z a p y ta ć , czy  pan i będziesz dziś na
w ieczorze  ?«

„T ak, d o d a ł M rozew icz, b y ło b y  to  rzeczą o k ro ­
pną, g d y b y ś  pan i niem iała naszego to w arzy stw a  w ie­
czornego  swrą obecnością uszczęśliw ić! M yśm y szli 
za p ań s tw em , panna M ielinska chw ilę nas za trzy ­
mała, i n iew iedzieliśm y, gdzieście nam  zniknęli. T y l­
ko p rzy p a d k o w i zaw dzięczam y nasze sp o tk a n ie !«

w C z y  p an  znasz pannę M ielinską?« zapy ta ła  
A ntonina.

„C zy  m y ją z n a m y !« zaw ołali razem , — Siw i­
cki je d n ak  rozm ow ę sam dalej p ro w ad z ił, b o  miał 
g łos daleko  silniejszy, a M rozew icz  w iedząc o tern, 
u stąp ił m u z w yraźnym  w strętem .

wJestlo nasze b ó s tw o !  uw ielb iam y  je ,  ty lko  
o k ro p n ie  cnotliw e, m a zasady, k tó re  n ie jednem u glo- 
wrę skręcić mogą ! «

T u  p rzesta ł m ów ić z p ew nym  ro d za jem  ro zp a ­
czy, a ^M rozewicz te j sam ej chw ili zręcznie za słow o 

11 pochw ycił i dalej głosem  podn iesionym  tak  m ów ił: 
»]Na w si p rze s ta je  p an n a  M ielinska ty lk o  z r o ­

dzicam i i p roboszczem  m iejscow ym . O tóż  tam  ta­
kich  n ab y w a zasad. N ieda się ani w  rękę p o ca ło ­
w ać. W ład y s ław ie !  ty  pam iętasz zapew ne zakład  
p rzeg ran y  — w ieleś dla niego ucierp ia ł. —  Z apew ne 
p an i w iadom o , iż m ąż je j m iał m aleńką aw anturę 

: z panną Mieliriską, ale p rzeg ra ł zak ład , —  pow iadam
• zak ład  «

„Ha! ha! d o d a ł S iw icki z śm iechem , w y b o rn y  
; za k ła d , panna M ielinska ślicznie się w y w in ę ła .. . .*  

W ła d y s ła w  zczerw ienia ł na te  słow a. Z tw a-
1 rz y  w y c z y ta ć  b y ło  m ożna p ro śb ę , b y  dalej rozm o­

w y  tej n iep row ad zili, rów nie  ja k  trosk liw ość o A n-
2 ton inę , k tó re j pow aga zam ieniła się w  o tw arte  o b u - 
i rżen ie. M ierzy ła o b u  sw ym  dum nym  w zrokiem , 
, k tó ry  im w ięcej w strzy m y w an y , nadm iarem  obelgi, 
j całą po tęgą u d erza  w  przeciw nika. J e j  u sta  d rża ły  
i n ie zn a cz n ie , k ie d y  w  te  słow a do  W ła d y s ła w a

p rz e m ó w iła :
„ W  te j chw ili postrzegłam  m oich k rew nych ,

ć pó jdź  m ę ż u , poszukam y ich. —  P anow ie w y- 

o b a c z ą !«
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Ci tez jak ścięci pozostali w  miejscu: śród naj­

lepszej rozm ow y tak zimno ich pożegnano, jeden 
drugiego wzajem przem ierzył oczyma i słowa nie- 
w yrzek ł, gdy tymczasem W ładysław  z Antoniną 
w  zakręcie alei śród drzew  zniknęli. Siwicki po ­
gładził swój wąsik i starał się śmiechem pokryć swe 
pomieszanie, ale źle je  ukryw ał, podobnie jak i M ro- 
zewicz, k tóry  swe ry sy  śmiechem wym uszonym  chciał 
zatrzeć. Nareszcie przerw ał Siwicki, a patrząc z iro ­
nią w tę stronę, dokąd W ładysław  z Antoniną udali 
się , rzekł:

wMrozewiczu! co o tern sądzisz? Mnie się zdaje, 
ze z nas zadrwiła! Lecz niepodobna, b y  chciała się 
nas w  ten sposób pozbyć. N a honor, to  by łoby  
zan ad to !«

» Żałuję, bardzo żałuję naszego W ładysław a, 
dodał M rozewicz. B ie d a k ! dostał się jak  widzę 
pod pantofel małżeński. Nieśmie ust p rzy  niej o tw o­
rzyć. Ona każe, on słucha. Ale to  zanadto, na 
h o n o r, tak nam przerw ać rozmowrę , bylibyśm y śli­
cznie ów zakład skreślili «

O ba szli zw olna; Siwicki biorąc M rozewicza 
pod ręk ę , tak sobie pom rukiw ał:

»Mnie to  jednak poczyna gniewać. Czegóż 
żąda ta dumna kobieta? Miałaźby ona uznawać na­
szą rozm ow ę za trzpiotow atą ? Niepozwalaź ona 
nam czynić mvag nad cnotą? Mogła się ona roz- 
wieśdź z swym m ężem , i pójść za swego adonisa, 
to  też może się i nasłuchać podobnych rzeczy ."

»A jakie ma pretensye! Dziś chce uchodzić za 
świętoszkę. Przecież coś zajść musiało w  dawnem 
małżeństwie, bo inaczej trudno  sobie wytłumaczyć, 
aby  jej mąż tak łatwo na rozw ód zezwolił, i dopu­
ścił, by  poszła za W ładysław a, za W ładysław a w ła­
śnie , k tó ry  był przyczyną rozw odu!"

»Pamiętasz W ładysław a p rzy  obiedzie, kiedy 
mu szampan zaszumiał w  głowie, jak się z nami za­
ło ży ł, źe A ntonina, k tó ra  wówczas była za M or­
sztynem, w  przeciągu roku  jego będzie! B yłto zbyt 
śmiały zakład! Chodziło o kobietę najcnotliwszą, 
najwięcej poważaną w stolicy, której duch pełen 
poezyi i filozofii, niejednego na miejscu na dudka 
wystaw ił. Zakład stanął, W ładysław  wziął się do 
g ry , i na honor odegrał swoją rolę jak najlepiej; 
zw olna, zw olna, naprzód zdała, potc'm bliżej, nare­
szcie w domu ją nawiedził; potem  w szystko ucichło, 
nikt niewiedział, jak rzeczy stoją, w  tem nagle sły ­
szymy — jabby  grom uderzy ł — pani M orsztyn 
opuszcza dom swego m ęża, rozw odzi się z nim 
i idzie za Miączyriskiego. W łaśn ie  temu pół roku. 
S kąd się wzięło W ładysław ow i z nią się ożenić, 
tego nik t niew ie.«

»Odtąd żyją sobie spokojnie i zdała od świata, 
dodał S iw icki, chcąc przez wyliczanie wszelkich 
okoliczności gniew swój złagodzić, a może go je ­
szcze więcej podsycić. W ładysław  nigdy jej nie- 
opuszcza, nieprzyjm ują gości, nicidą w  tow arzystw a 
i mają zamiar śród tego lata nazawsze miasto opu­
ścić i udać się na wieś. B iedny W ład y s ław , żal 
mi go bardzo! W yg ląda  nadzw yczaj smutno, opu­
ściła go odwaga, śmiałość, trzpiotow atość, ja nawet 
przypuszczam , źe zamiast zabawnego Pawła Kocka 
czyta jaką nieznośnie mądrą książkę naszych klas- 
syków . Na h o n o r, to  mnie martwi. Ale i nas tak 
na koszu osadzić! Szkoda ty lk o , źe taka pięknał 
M rozew iczu, jak  ci się zdaje , jest ona teraz szczę­
śliwą? J a  rozum iem , źe coś ma w  tw arzy melan- 
cholicznego!«

»I ja  to  postrzegłem , odpowiedział zapytany, 
coś jej brakuje. Ale tak nas samych zostawić! Po­
czekajmy jeno chwilę. D osyć będzie w ieczorów  
i tow arzystw . Spodziewam się, źe my łaskę W ła ­
dysław ow i w yśw iadczym y, jeżeli się z nią pobaw i­
m y cokolw iek: biedak przynajm niej na chwilę ode­
tchnie. C o ty  na to? Potrzeba się nam cokolwiek 
zemścić, i rzucić kilka o nich postrzeźeń między 
ciekawych. N iezabraknie nam w'ątku, wiedząc ty le
0 M orsztynie i Miączyńskim."

Siwicki skinął głową na znak przyzw olenia i po 
tej rozm owie wrócili na główną aleę.

* H.
W ład y sław  w rócił z Antoniną do domu. O sta­

tnia siadła przy  oknie nic niemówiąc i zatopiona 
w m yślach spoglądała na ożywioną ulicę. W ła d y ­
sław sam jej zdjął kapelusz i Jirespinę i u łożył na 
b o k u , pote'm siadł naprzeciw niej. P o k ó j, w  k tó ­
rym  się znajdow ali, by ł zapewne bawialną komnatą 
Antoniny. Połysk, jasność, czystość sprzętów  p rz y ­
najmniej dorozum iewać się tu  kazały panowania du­
cha kobiecego. Jasne ko lo ry  obić, w  pręgi deli­
katne niebieskie, perłow e opony dyw anu i krzeseł 
harmonijnie odbijały od śnieżystych firanek jedw a­
biem przerabianych. U  ściany stał fortepian, nad 
nim wisiało popiersie M ickiewicza, robo ty  D arida . 
Na przeciwnej ścianie wisiały pułki na jedw abnych 
sznurkach, a na nich z pięćdziesiąt ślicznie opra­
w nych książek. Niedaleko od nich p rzy  oknie stało 
piękne b ió rk o , opatrzone w  owe drobiazgi, k tóre  
lubi mieć pod ręką płeć niewieścia: piaseczniczkę
1 kałamarz z bitego sreb ra , zw ierciadło, m alow ane 
p ióra, papier z złotemi brzegam i, i tym  podobne 
rzeczy do pisania. W ładysław  ziewał sobie niezna­
cznie i zapytał nakoniec Antoninę, biorąc ją za r ę k ę :

31 *
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„M oje dziecię k o chane , chcia łbym  w iedzieć, co 
ci b rakn ie , żeś tak  sm utna i  cicha dzisiaj! W e so ło ść  
p rze ch o d zą cy c h  cię n ieb aw iła , dla tego  w róciliśm y. 
T e raz  p a trzy sz  z n iechęcią p rzez  ok n o  i n ic  niem ó- 
w isz. C ó ż  cię ta k  ro z s tro iło ?  C zem uźeś S iw ickie­
go i M rozew icza ta k  su ro w o  pożegnała? G m  ci 
w ie le  p ię k n y ch  rz e c z y  nagadać mogli.«

„Ś liczne r z e c z y ! zaw ołała  A ntonina z b o lesnym  
przycisk iem . —  W ła d y s ła w ie !  n ieczujesz ty , jak  mnie 
te  ck liw e i nic n ieznaczące ro zm o w y  o cnocie i o b y ­
cza jn o śc i ob rażać m ogą? T o  je s t całą za b aw ą , ca­
lem  za trudn ien iem  ty c h  p a n ó w , czyn ić  sob ie igra­
szkę z n a jśw ię tszych  zasad  i w y o b rażeń . N iech 10- 
b ią  co im się p o d o b a , ja  tego zm ienić n iem ogę; ale 
p rzynajm n ie j sta rać  się pow inn i un ikać p rz y  m nie
tak ich  o p aczn y ch  ro z m ó w !«

W ła d y s ła w  tą  śm iałością aż do  żyw ego u g o ­
d zo n y , rz e k ł:  „Ale, jak  też m ożna  b y ć  tak  cierpką. 
T o  są p rzecie  m oi daw ni znajom i, p rzy jacie le . D o ­
p ra w d y , ty ś  ich co k o lw iek  u raz iła . W y c h o d z isz  
p o  za zakres codziennego  życia i ciągle bu jasz w  fan­
ta s ty c z n y c h  tw o ich  książkach . L udzie  i św iat w cale 
są inszym i, aniżeli ich p oec i m alują. L u b isz  coko l­
w iek  zanad to  m arzy ć  i p o  n ieb iosach  p rze la tyw ać  
sw o ją  w y o b raźn ią . A le n iem ów m y w ięcej o tem. 
P o zw o lisz , p rzeczy łam  ci co k o lw iek ; m oże sam a co 
zagrasz lu b  zaśpiew asz? M ów  m oje dziecię! Je szcze  
daleko  do po łudn ia . P ó jd z iem y  dzisiaj n a  w ieczó r 
n a  zabaw ę? T rz e b a  kon ieczn ie ; ju ż  nas dw a ra z y  
p ro s iła  je n e ra ło w a  i  d w a ra z y  odm ów iliśm y. Z a . 
trzecią  razą  n ie w y p a d a  odm ów ić , zw łaszcza źe nas 
n a  spacerze  dziś w id z ia n o !« _ _

„S tarasz  się m nie rozw ese lić  m ój p rzy jac ie lu , 
rz e k ła  A n to n in a , a ty lk o  z to b ą  baw ić  się po trafię , 
u n ik a jąc  w szelk iego  gw aru  p ró żn y ch  to w arzy s tw . 
N azyw asz m nie fan tastyczną k o b ie tą ,  o ta k , nią je ­
s tem , b y le  cię ty lk o  k o ch ać  i n ic  w ię c e j!«

J e j  lica  p rz y b ra ły  p rz y te m  n iew ym ow ny  u ro k  
p rz y je m n o śc i; b o le sn e  w spom nienia , k tó re  je  do tąd  
ćm iły, p rze sz ły  w  łag o d n y  p ło m y k . P og ładzała  cie­
m ne w ło sy  n a  g łow ie lśn iąco u czesan e , jak o b y  
chcia ła  och ron ić  czo ło  p rze d  grożącym  płom ieniem  
m y śli, k tó re  w zd y m ały  je j w nętrze . W  jej glosie 
łagodnym  drża ło  ow o p rzesilen ie , k tó re  p o rzu c a ­
ją c  w szelk i nam ysł i w sze lk ie  p rze k o n an ie , ty lko  
się całkiem  o d d a je  uczuciu , szukając  sc h ro n y  i z b a ­
w ien ia p rze d  nadw ątloną m yślą.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Towarzystwa i towarzyskośc.

( C i ą g  d a l s z y . )

F am ilia  z a te m , k r a j , lu d zk o ść  cała przez samą 
n a tu ra ln ą  jed n o ść  tw o rzą  tow arzystw a, do czego się 
p o tem  w iążą i inne duchow e p o tę g i, jako  to :  in te ­
r e s , o św ia ta , konieczność. W  p ie rw szych  dw óch 
stopniach s tow arzyszen ia  się ludzkiego  na naturalnej 
p o d sta w ie , dostrzeżesz jeszcze c e lu , i po jaw ia  się 
na  zew nątrz  w spó lne to  fam ilijne , to  n a ro d o w e 
uczucie. W  trzecim  ato li jego s topn iu  n ieuchw y­
cisz już  n i je d n eg o , n i drugiego. R az p o raź  ty lk o , 
i to  nie u  w szy stk ich  ludów , pokaże się dążność do 
p o s tę p u  i w zajem ne dopom aganie sob ie k u  tem u. 
A le najczęśc ie j inne sp rzeczne tem u in teresa  łączą 
się n a  osobni, i ro z ry w a ją , niszczą ów  p o p ęd . I zda 
się z n ó w , źe z łe  p rzem o g ło , źe św iat o trętw iał i 
w stecz p o sz e d ł, źe lu d y  znużone w a lk ą , sp o czy n ­
kiem  zasnęły . R az  p o raź  te ż , ale i tu  nie na całej 
ku li z iem sk iej, odezw ie się w  ludzkości w spó lne 
uczucie, jak b y -o ck n io n e  d ługo zo bo ję tn ia łych  sióstr 
i b rac i p rzyw iązan ie , i gdy  w szy scy  w y jść  niemoga, 
w ęd ru ją  ich w y słan n icy  n a  je d n o  m ie jsce , w ielk ie 
h is to ryczną  p am ięc ią , a b y  tam  społem  w  im ieniu 
sw oich n a ro d ó w  rad o w ać  i cieszyć s ię , pląsać ta ­
n em , k tó ry  różuop lem ieńców  w  jed n o  ko ło  zb lizy ł 
i po łączy ł. A toli rzadk ie  to  z jaw iska , b o  jak  się 
p o w ied z ia ło , egoizm n a ro d o w y  jeszcze n iestrącony , 
m iłość bliźniego n iezstąpiła jeszcze do m ass ludu , 
i n iezagorzała w spółuczuciem .

Z le j w ięc dop iero  m nogości rozp lem icm onych  
lu d z i, czy  to  w  n aro d z ie , czy  w  naro d ach  tw o rzą  
się to w arz y stw a  w y b io rc z e , i dla tego nienaturalne, 
ale rów n ie  kon ieczne i p o trze b n e , jak  p ierw sze, p o d ­
noszące znaczenie i  godność człow ieka. Są one juz 
dziełem  ludzk iem , azatem  też  i jed n o ść  ich czyli 
p o d sta w a , niem oźe b y ć  ty lk o  lu d z k a , to  je s t, z ro ­
b iona. J a k o  ta k a  tysiąc  ró żn y ch  p rzy b ie ra  postaci, 
w  rozm aitych  p o k az u je  się fo rm a c h , każda z nic i 
p o w sta je , zm ienia się i znika.

W s z y s tk ie  te p o jed y n cze  tow arzystw a p o d  ro - 
źnem i znane są nazw iskam i, i już w edług  celu, k tó ry  
sob ie  z a ło ż y ły , już  w ed łu g  w iek u , stanu  i u sp o so ­
b ien ia p o je d y n cz y ch  cz ło n k ó w , różnej są w artości, 
i różnego  na ca łość  w p ły w u . R o ln ic tw o , ręk o d z ie ­
ła  fab ry k i, szko ły , adm iuistracya, sądy  k ra jo w e , są 
to ’ sysiem ala szczegó lnych  to w arzy stw , o d ręb n e  nie­
gdyś i szczupłe stanow iących  za k resy . T e  z cza­
sem  tak  się ro z p rz e s trz e n iły , w  ta k  ścisły  z sobą 
p o p lą ta ły  w ęz e ł, iż się n ieo ledw ie n a  m echanizm  
w y ro b i ły ,  źe jak  k o ła  m ądrze po łączo n e  w ciąż p o -
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pycha ją machinę społeczną. N iejedno kółko tam 
zetrze się, niejeden ząb pryśnie. Ale to  n ic , by le­
b y  główne ko ła  chodziły. N iełatwo byc znawcą, 
mniej łatwiej m istrzem , tak  społączonego dzieła. 
W  tym  więc ogromnym świecie, co się aż pod na­
sze s to p y  zatoczył, zaledwie postrzegam y ślady jego 
pierw szych tow arzyskich zawiązków. Teraz w szy­
stko jeden tylko stanowi łańcuch , częstokroć żela­
z n y , i w yglądający na kajdan , a jego pierwszem 
ogniw'em jest władza. W szy stk o  jednę niejako tw o­
rzy  piram idę, której szczyt wzniosły p o k ry ty  k o ro ­
ną. Rozległą podstaw ą onej piram idy są m assy lu ­
d u ; znać w ięc, źe im głębiej w  ziemię wciśniona, 
tern więcej traci na w zroście, na wielkości. J a k  
w  piramidzie z ku l u ło żo n e j, tak  w  dzisiejszej spo­
łeczności, gieniusze w yjąw szy, co sami ją układają, 
ludzie są kulami; tam leżą, gdzie je  położysz, tern 
położeniem cisną jedni drugich, a ci ostatni cały  cię­
żar dźwigają. Konieczność stała się charakterem 
Społeczności. N ie już z w olnego oboru  u tw orzony  
cel wiąże z sobą pojedyncze członki, ale pow inność 
działania tak a nie inaczej. To właśnie jest p rzy­
czyną , iż w  takiem tow arzystw  zaogólnieniu znikła 
ich prawdziwa cecha: cel jasny, pojęty, i niezawisła 
w ola połączonych w  imię tego celu. Coraz to  n o ­
w e zbierają się tow arzystw a w ybiorcze do pojedyn­
czych celów , ale te  z czasem ogarnia w ładza, cel 
p ryw atnych na interes publiczny zamienia, i owa 
machina stanu coraz to  bardziej społącza się i wi- 
kle. C ierpi na tern um ysłow a i uczuciowa strona 
pojedynczych osób , że wciąż się czują wewnątrz 
ciała społecznego, nie zewnątrz niego, że są tylko 
kółkami m achiny, co się sama nakręca i bieży.

Pragnie więc człowiek całemi siłami postawić 
się zewnątrz tego społecznego mechanizmu. R oz- 
dwaja się niejako w  sobie, jedną częścią — to  jest 
częścią obywatelską, społeczną, urzędow ą, porw any 
wirem ogółu, pełni w yznaczony sobie zakres obo­
w iązków ; drugą częścią — częścią niezawisłej istoty 
sw ojej, wr chwilach w olnych od pow ołania, ulatuje 
na łono swojej familii, w śród garstki przyjació ł 
i ziomków, i tam w  gronie osób sobie lubych i zna­
nych  bez w strętu  i przym usu oddaje się wolnej 
m yśli, rozw eselonej jakiemi takiemi roskoszami ży­
cia. O dryw a się tam człowiek na chwilę od m o­
zolnych zatrudnień ciążących na nim obowiązków'; 
natężony umysł zwolniał; chmura troski i starunku 
na czole zawisła rozeszła się, tw arz się wypogo­
dziła. A gdy połechce jeszcze duszę żart dowcipny, 
rozm owa wesoła rozm arzy; gdy miłe tony słuch 
zadrażnią, w m łodych nóżętach zadrgają, gdy spo j­
rz y  krasna młódź po sobie, okiem się zrozumie, do

dziewic czarnobrew ek poskoczy , i jużci w  pląsach 
narodow y m azur, gdy tymczasem m iędzy starszymi 
hojna gościnność rzęsiste kielichy krążyć każe; — 
ha! roście serca, boć się czujem jak b y  na sw obo­
dzie! Ale są ludzie, co gustują w  zabawach w yż­
szego sto p n ia , zapraw ionych nektarem  i am brozyą 
Bogów. Są to  tow arzystw a filharmoniczne, filoma- 
tyczne, filantropiczne i tym  podobne file, na cel 
wyższy, duchowy, założone. Praw da, że niepoświę- 
ceni nieraz się na tej wielkości niepoznają, zapach 
am brozyi mimo nich jako mimo zakatarzonych prze­
leci, i z głodnemi w yjdą żołądkami, znudzeni na do­
miar; praw da i to , że nawet samym adeptom  w śród 
tej uroczystości przypom ina się ich natura ludzka, 
i stół dobrze zastawny, ostateczne'm, dla niejednego 
najlepsze'm byw a duszy pokrzepieniem ; — ale cel 
d o b ry  zawsze się dopina.

T u  więc liczne grona pląsają w  narodow ych 
zabawach. Indziej zbierają się lubow nicy muzyki, 
i w ykonyw ają najpierw szych artystów  dzieła. T u  
p o ezy a , tam kunszta podnoszą się, dźwigane pracą 
i zachodem  niewielkiej liczby stow arzyszonych na 
ten cel osób. O w dzie znów  praw dziw a i czuła dla 
bliźnich miłość połączyła z sobą szlachetne dusze 
do po ra tunku  nieszczęśliw ych, do otarcia łez ubó­
stw u, do podźwignienia najbiedniejszej klassy ludu 
z padołu  nędzy i niedostatku. Ich to  dobroczyn- 
nem są dziełem zamożne fundacye do rozszerzania 
ośw iaty, do zapomagania talentów , aby te niezmar- 
n iały  niedostatkiem , ale troskliwńe hodow ane, ro z­
winęły się, i k iedyś narodow i bu jne p rzyniosły  
ow oce. U czonych mężów grono łączy się d o b ro ­
wolnie wspólnym interesem dla w zrostu  nauk i wia­
dom ości; pielęgnuje drogie zabytki rozum u ludz­
kiego; ochrania od zupełnej za tra ty  ułamki staro­
żytności; z pieczołowitością czyści i zbogaca języ k ; 
bada i szpera w  tajem nicach natu ry  i now e czyni 
odkrycia i postrzeżenia; zbacza z ubitego nauk to ­
r u ,  i n ow y  dokładniejszy wskazuje k ierunek; zda 
się, że sięga po za karby  wiedzy ludzkiej, i głębo­
kie p raw dy zdumionemu opowiada światu. Ciało 
praw odaw cze pracuje nad polepszeniem praw  i w y­
m iaru spraw iedliw ości; administracyjne nad udosko­
naleniem urządzeń w'ew'nętrznych i zaprowadzeniem 
tego w szystkiego, co zasila i wzmaga d o b ry  b y t 
narodu.

Tak więc w  każdern tow arzystw ie, jakikolwiek 
jego cel, czy moralny', czy naukow y, czy naturalny 
ty lk o , pokazuje się duch w yższy, duch w olny wię­
zów świata; rozsiew ający błogie swoje dary, na je ­
go bieżący wciąż niewstrzymanem kołem porządek 
społeczny; sączący w  niego pożyw ne soki, któremi
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się rozmaga i w zrasta; nadający m u wreszcie w  ró ­
żnych odstępach czasu główny kierunek biegu. Je s t 
to  bowiem światło rozum u, k tó re  w  tych  tow arzy­
stw ach rozpościera nad ludźmi sw oje panow anie; 
przedziera ono się gwałtem w  pojedynczych społe­
czności członkach; łączy się jedno z drugiem , ja­
k o  p łom yki jednego ducha, i tw orzy  słup ognisty, 
w skazujący błądzącem u tłumowi ludu drogę praw dy, 
drogę rozum u. R ew olucye czasu przytłum iają nie­
kiedy ten ogień, całe w ieki, podobne massom gór 
m artw ych , przyw alają go i gniotą, ale nigdy nie- 
zatłumią. Rozchodzi się on jak pożary  u k ry te  w  zie­
mi w nętrznościach, w ysyła raz poraź kłęb płomieni, 
aż nareszcie w  straszliwym  słupie pokaże się prze- 
cuconem u św iatu, i przedrze ciemności obłąkań.

(Dokończenie nastąpi.J

Sposoby domowe ku wygodzie 
i pożytkowi.

1. Środek przeciw  w ątłości skóry.

W e ź  w ody  deszczowej lub  czystej rzecznej, 
w syp w  nią kilka garści czysto w ypłókanego ję ­
czmienia i p rzystaw  w  nowym  przykrytym  garnku 
do ognia, aż się zagotuje i jęczmień popęka. Potem  
ostudź i przecedź ostrożnie. Na każdy funt tej mas­
sy bierz 20 granów  suchego peruwiańskiego balsa­
m u , i tak  długo w strząsaj flaszką zakorkow aną, aż 
się to  wszystko dobrze pomiesza. Ten po jedyńczy 
środek  kosm etyczny nietylko nadaje d e l i k a t n ą  
c e r ę  t w a r z y ,  a l e  j e s z c z e  z a p o b i e g a  z w ą t l e -  
n i u  s k ó r y ,  a n a s t ę p n i e  s t ą d  p o w s t a j ą c y m  
z m a r s z c z k o m .

2. Środek przeciw  muchom.

Kadząc w  pokoju  suszone'm liściem dyniowem 
( u  nas zw ykle korbalow em  nazyw anem ), giną od 
dym u m uchy lub um ykają z pokoju  przez okno 
otw arte. Podobnie stronią od koni nacieranych co- 
dzień świeże'm liściem dyniowem.

3. Środek na p ija w k i, kiedy się przyjm ow ać niechcą.

Zdarza się często , źe naw et najzdrow sze pija­
w ki trudno się p rzy jm u ją , co tak  chorego jako 
i przystaw iającego niecierpliwić zw ykło . N ajlepszy 
a niezaw odny ze wszystkich dotąd używ anych ku  
temu sposobów , polega na potarciu  lekko sadłem 
części c ia ła , do której pijawki przystaw ić chcemy.

4. P łókanie na chrypkę, przepis D ra Bennati.
W e ź : siarczanu a ł u n u .........................  1 drachmę,

naparu  czyli dekoktu jęczmiennego
dobrze p rzeced zo n eg o ..............10 uncyj,

sy ropu  z główek białego maku . 4 drachmy,
i zmieszawszy to  razem, płócz gardło 3 albo 4 razy 
na dz ień ; jeżeli chrypka nieustępuje, należy powięk­
szać ilość ałunu aż do 10 i 12 drachm  czasem; zw y . 
kle jednak 3 do 4 drachm byw ają dostateczne.

N iektórzy zamiast ałunu , wolą używ ać siarcza­
nu cynku, ale w  takim razie trzeba się wystrzegać 
połknięcia dekok tu , bo w om ity nastąpićby mogły.

5. Przechowywanie ja b łek .

Chcąc jabłka przechow ać, potrzeba je ile pora 
czasu dozw oli, jak  najpóźniej z drzewa obierać 
i układać w  suchym zupełnie piasku w arstw am i, i 
nim szczelnie przysuć. T ak  się przechow ają aż do 
Czerw ca przyszłego ro k u , nietracąc bynajmniej na 
świeżości i sm aku, ty lko  piasek pow inien być czy­
sto w y p ł ó k a n y  i z u p e ł n i e  s u c h y .

6. Sposób p ro sty  i ła tw y wywabiania plam atramentowych.

N iezaw sze, na wsi szczególniej, można mieć 
pod ręką sól szczaw ikow ą, powszechnie do w yw a­
biania plam atram entow ych używ aną, dobrze więc 
jest w iedzieć, źe szczaw pospolity  (rumex acetosa) 
wszędzie w  obfitości znajdujący się, korzystnie ją 
zastąpić może. W  tym  celu weź ogonków czyli 
przysadek liściow ych kilka lub kilkanaście, ziób 
z nich wiązkę lub paczkę i nacieraj niemi miejsce 
atramentem splam ione, a natychmiast atrament zni­
knie w  zupełności zostawiając ty lko  plamę zieloną, 
k tórą  pierwsze pranie usunie. Jeżeli plamę z czy­
stej bielizny w yw abić przychodzi, postaw  talerz cy­
now y na wrzącej w odzie, rozciągnij na nim część 
bielizny atramentem splamioną, i włożywszy w  czy­
ste płótno wiązkę ogonków liścia szczawiowego, pla­
mę nim nacieraj, a w ydobyta  przez w pływ  ciepła 
część soli b ezk o lo ro w ej, w yw abi ją niezawodnie.

Z rów nym  skutkiem  można użyć tego sposobu 
do wyw abienia rd zy  na bieliznie; żelazo natenczas 
udzielając swego kw asorodu cynie, łatwiej się roz­
puszcza w  soku szczawiowym i rdza znika w  zu ­
pełności.

R O Z M A I T O Ś C I .
S t e e p l e - c h a s e s  (gonitw y konne łow ieckie) 

w e  F r a n c y i .  Szał szerzący się między D andy pa- 
ryzkim i do tak zwanych steeple-chases, spow odow ał
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Charivari do następującego żartobliwego artykułu : 
— F rancuz , z n a tu ry  dowcipny i przem yślny, lubi 
zachęcać do w ielu rzeczy. C o ro k  widzimy u  nas 
pow stające tow arzystw a do ulepszenia i popraw y 
jakiego przedm iotu, jako buraków , tranu , rozbójni­
ków , ziem niaków , b lacharzy i t. d. Rzeczą przeto 
bardzo naturalną, źe i k o ń , ow o najszlachetniejsze 
zwierzę, k tóre człowiek podbił pod  sw oje panow a­
n ie , został przedmiotem pieczołowitości. Juźto  od 
niepamiętnych czasów utrzym uje się zwyczaj uw ień­
czania nagrodami w szystkiego, co stawa na drodze 
postępu , dla tego też i tow arzystw o hodow ania p o ­
praw nej rasy koni postanow iło nagrody na najlepsze 
bieguny. T o  nam w yjaśnia w ynalazek gonitw k o n ­
nych łow ieckich, zwanych steeple-chases. P rzypu­
szczam y, iż nasi czytelnicy w iedzą, co są steeple­
chases. Opiszem y je  jednak tak, jakby  o nich nie- 
słyszeli. Objaśnienie nigdy niejest bez korzyści. 
Przypuszczam y w ięc,’ iż ma ktoś konia pięknego, 
drogiego, rzadkiego, jedne'm słowem, jakich mało na 
świecie. Ten z w ielką pilnością hodow any , przy­
k ry ty  rozmaitemi deram i, doszedł do roku  piątego 
i nigdy nieczuł słabości, ma zdrow ie żelazne, kości 
stalow e, oczy pełne żaru. Stąd w ypływ a natural­
nie, iż tow arzystw o filantropiczne chow u koni po ­
stanowiło i tego bieguna w ydoskonalić. N a ten cel 
gonitwa łowiecka konna (p isz : s teep le-chase) jest 
najlepszą. W  południe, podczas największego upału 
i najdelikatniejszej kurzaw y sprowadzają pięć do 
sześciu koni nadzwyczaj drogich na dolinę obszer­
ną, a w skazując na wieżę kościelną o jednę lub 
dwie milę odległą, przemawiają do przytom nych: 
^Przyjaciele! kto z w’as pierw szy do ow’ego tam 
punktu do trze , przesadziw szy przez pięć row ów , 
trzy  baryery  i przez tuzin płotów  cierniow ych, ten 
liczyć może na nasz pok lask , na pięćset franków, 
i na zapalenie p łuc  R uszajcie i miejcie w  pa­
mięci, iż z wieży kościoła spogląda na was sąd p rzy ­
sięgłych. « Czyliż podobna w strzym ać się od ru ­
szenia w  g a lo p , słysząc taką w ym ow ę i tak uśmie­
chającą się przyszłość? Zapomnieliśmy wspomnieć, 
iż w  steep le-cliase każdy koń ma swego jeźdźca, 
mniej więcej gentlemen ridera. Konie puszczają się 
jak strzała, w szystko idzie przez dwie lub trzy  mi­
nuty jak najlepiej; ale u pierwszego row u trzech 
jeźdźców się zwala i p ływ a pom iędzy żabami. P rzy­
padek len niema nic niebezpiecznego, bo żaba na­
w et napastowana nigdy nieuszkodzi. Pędząc rój k o ­
ni mimo żywopłotu, dwóch jeźdźców zsadza w dzi­
kie róże, kłótych w e wszystkie członki. Ale tego 
nazwać niemożna nieszczęściem, zapach róż nagra­
dza im ten przypadek. Tak galopując konie i jeź­

dźcy przybyw ają teraz do pierwszej b a ry e ry , rze ­
czy się zmieniają, now e zachodzą przypadki i to  
mają przyjem nego, iż w idzów skłaniają do now ych 
zakładów. G w ałtow ne natężenie konia, b y  przez 
drąg przesadzić, tak  w zrusza jeźdźcem , iż ten jako 
chrząszcz w pow ietrzu w olty wycina, a w  tych  po­
wietrznych podrygach słyszy na galeryi ów krzyk  
dla siebie przyjem ny: "Zakładam się o 25 lujdorów , 
iż na brzuch spadnie.« "Ja  daję 25, źe na k rzy że !« 
— Po pół godziny widzą z w ieży nareszcie sędzio­
w ie, k tó rzy  dotąd praw ie oczy sobie w ypatrzyli, 
i nic prócz traw y  i kurzaw y nieujrzeli, coś pow oli 
ku  nim wlekącego się. Za pom ocą podw ójnej lo r­
netki postrzegają nakoniec, źe to  coś jest koniem 
okulaw ionym  na cztery nogi, a na grzbiecie jego 
poznają zwieszonego na bok  jeźdźca. Po trzech 
kwadransach przybyw ra koń pod wieżę kościoła i 
w ydaje głębokie w estchnienie, za 500 franków  n a ­
grody. N iestety! by ło  to  ostatnie westchnienie, ja ­
kiem go natura obdarzy ła : biedne zwierzę na wie­
czne czasy polepszyło się! C o się zaś jeźdźca 
do tyczy , na całe życie naby ł defektu. I teraz nie- 
mamy nazywać tego urządzenia gimnastycznego, p rze­
zwanego s te e p le -cliase, podziwienia godnym  wyria- 
lazkiem! — Francuzi niemogą sobie sławę tego w y­
nalazku przypisyw ać, jest on angielski, podobnie 
jak  boksow anie. D w a te w ynalazki w  rzeczy sa­
mej bardzo są p iękne, i trudno  pow iedzieć, k tóre­
mu przyznać pierw szeństw o  Zresztą, w szystko
dobrze rozw ażyw szy, powiedzieć m ożem y, iż 
z dwóch w ynalazków  angielskich u nas w prow adzo­
n ych , w ynalazek beefsteaku z ziemniakami jest do­
wcipniejszym.

P i r a m i d y .  K to na szczycie ow ych najstaro- 
źytniejszych i najw iększych pomników zamierzchłych 
czasów stanie, kto powiedzie wzrokiem  po niezmie­
rzonym  horyzoncie, pod którego krawędzią niebie^ 
ską Arabija i Libija w  wiecznem milczeniu spoczy­
w a , k to  u jrzy  cudowną dolinę, dzielącą te  smutne 
m iejsca, której zielenią oplókuje Nil św ięty, tego 
przejmą uczucia trudne do w yrażenia, bo są prze­
pełnione podaniami i widokiem. Są tam groby Che- 
opsa, Cefosa, mówi G rek , są tam groby Seta i Eno- 
clia, mówi Beduin, są tam —  lecz pocóź przytaczać 
te podania lu d ó w ; w te'in półciemniu, w tej pomro- 
ce pow ieści, k tóra  otacza te w ym ow ne pomniki, 
leży u ro k  tak z dala jakoteź z bliska tyle nas u j­
mujący.

Kupiec jeden sukienny rozłożyw szy swój to ­
w ar, w yszedł przed budę na rynek. W  tern znie­
nacka k toś z ty łu  przychodzi i zakrywa mu silną 
dłonią oczy, z zapytaniem : «kto on jest?a Kupiec
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po kolei wymienia nazwiska swoich przyjaciół i zna­
jomych. Za każdą wymianą śmiech słyszy. Nare­
szcie ten, co mu dłonią oczy zakrył, stawa przed 
nim, udaje pomieszanie, przeprasza grzecznie, że go 
miał za swego znajomego. Kupiec tymczasem prze­
ciera pogniecone oczy i woła za oddalającym się.
»to bardzo nieprzystojne żarty , tego ja za dowcip 
nieuwaźam« i t. d. — Ale na nieszczęście przetaił 
sobie istotnie teraz oczy, i widzi, iz w  czasie zga­
dywania imion swoich przyjaciół, najpiękniejszą mu 
sztukę sukna ukradziono.

—• L o n d y n  w  p o ł o w i e  L i p c a  
1 8 4 0 . — U biory na wyjście nie tak są lekkie, jak 
zwykle o tej porze. Jedwabie najwięcej noszą, a 
chociaż i muśliny często się okazują, to jednak do 
nich najwięcej używają szalów i mantyl jedwabnych. 
Ostatnie z czarnego jedwabiu, osadzone czainemi 
koronkami.

Żadnej zmiany [nie spostrzegliśmy w kapelu­
szach, wyjąwszy ściąganych, które w końcu Kwie­
tnia nastały, a teraz zupełnie zarzucono. Kapelu­
sze słomiane wprawdzie noszą, ale nie w takiej li­
czbie, by  je  uważać można za modne; jednakowoż 
bardzo są piękne te , które z przodu mają obwód 
cokolwiek w górę wygięty, biało lub żółto podbi­
ty , a zewnątrz strojne wstążkami i kwiatami.

Kapelusze przezroczyste poczęły już z używa- 
wania wychodzić, teraz znowu się podobają. W i- 
dzieliśmy lulowe w  bufki; bufki u główek strojne 
w  kwiaty, wjrglądają dobrze i świeżo.

Najulubieńsze są jednak kapelusze słomkowe, 
na nich widać często marabut.

Ciągłe się podobają szale i m antyle, o których 
dawniej mówiliśmy. O jednej tylko wspomnimy 
nowości, która zapewne całe lato potrwa, a te 
są szale z aerofan-muślinu, tkaniny kolorowo haf­
towanej , mającej około haftu każdego złotą ob­
wódkę. Szale te są wielkie i podobają się dla prze- 
dniości tkaniny i pięknych kolorów.

Jedwabie i organtyny biorą się na wieczorne 
i południowe zgromadzenia. Organtyny najczęściej 
są białe, lub w jasnym kolorze, haftowane wełną 
kaszemirową lub białą bawełnicą.

Najnowszy kształt sukien negliżowych na wie­
czory jest z stanikiem a la vierge, z przodu w ma­
łe snopeczki ujętym , rozszerzającemi się w górę 
tak iż na ramionach całkiem nikną. Stanik ten jest 
dosyć otw arty, osadzony szerokiemi koronkami, 
które aż do przepaski i niżej na siebie się zakła-
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dają. Przepaska z szerokiej szkockiej wstążki 
lub z pewnego rodzaju szarfy kitajkowej o dłu­
gich fręzlacli. W iąże się z przodu w półkokardę 
bez sprzączki. Rękawy robią krótkie o dwóch lub 
trzech bufkack lub półobszerne z koronkami. Osa­
dzone są falbanami koronkowemi lub z tej samej 
tkaniny, obszytej wązką koronką w liczbie niepa­
rzystej, po trzy , pięć i siedm.

Na wieczory poufne biorą czepki, jeżeli ten 
strój głowy tylko czepkiem nazwać można. Skła­
dają je półchusteczki tulowe, osadzone koronkami, 
a z każdej strony otaczają je małe różyczki z gazy 
lub kokardy wstążkowe.

Kolory tkanin w całym ubiegłym miesiącu nie
zmieniły się.

P a r y ż ,  dnia 29. Lipca 1840. — O d czasu )ak 
liczba szalów się zwiększyła, nie przestają by ­
najmniej na klasycznych kaszemirach. Ta gałęź
przemysłu nadzwyczaj się rozszerzyła. Kolory i
tkaniny szalów są tak różne, jak sukien. Przecie 
jednak możemy namienić, iż jedwabne szale najwię­
cej są w  ciemnych kolorach; od tego wyjmują się 
białe szale.

Co się tycze szalów kaszemirowych, pierwszeń­
stwo oddają ciemno-niebieskiem i na tle czarnem.

Do szalów liczą poczęści i szarfy powszechnie 
teraz noszone. Ich mnóstwo jest niepoliczone. 
Pięknością jednak przechodzą szarfy organtynowe, 
szeroko ohaftowane i obwiedzione lekkim złotym 
haftem. Fręzle do nich z nici białych lub złotych.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. W łoski kapelusz słomiany, zdobny wieńcem 
kwiatów i kwiateczkami pod obwodem. Suknia 
w  pasy z szeroką falbaną; stanik gładki, po obu 
stronach różyczkami z tej samej tkaniny ozdo­
biony, które aż do dołu zachodzą; rękawy ob­
cisłe, u góry naramiennicami opatrzone.

2. Kapelusz koronkowy, powleczony kolorową kre­
pą , ozdobiony pólzasłonką i lekkiem piórem. 
Szlafroczek jedwabny; stanik gładki w trzy rzę­
dy guzików, w jeden rząd u  powłoki; rękawy 
gładkie.

3. Kapelusz jedwabny z zasłonką koronkową. Su­
knia organtynowa, szarfa jedwabna z fręzlą na
L łokcia długą.

4. Ubiór męzki. Krótki surdut z wązkim kołnie­
rzem, obcisłemi rękawami i świecącemi guzikami.

Czcionkami TC. D eckera i  Spółki.
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